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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. i
Ju tro  ŚŚ. Barlaam a i Józefa ta  Puste ln ika . | B iuro  Redakcji p rzv  ulicy K rakow sk ie-P rzedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 2. wczoraj w poi.  ciepła 5.
W sc h ó d  słońca o 7 m. 4 2 .— Zach. o g. 3 m. 53. | śoie w  dom u Nro 391. naprzeciw  Saskiego niacu. I W y so k o sc  w o a v  na W iś le  stóp 2.

Z  Petersburga., d. 3 (15) listopada.
W  przeszła sobotę, 19 (31) z. i i i .  października, 

J W .  JX . W acław  Ż y liń sk i, a rcyb iskup-m etropo-  
l i ta  M ohylew ski, wrócił do tutejszej s tolicy ze 
swej arey-pastersk iej  podróży, s tanowiącej znako­
m itą  epokę w dziejach naszego Kościoła.

R ad a  P a ń s tw a  zdaniem na dniu 10 czerw ca  Najwyże j  
zatwierdzeniem, uchwaliła : 1) Z a  nim w y d an ą  zostanie 
n ow a  us taw a  do tycząca  osób n iew yp łaca lnych  stanu 
n iekup ieck iego ,  w miejsce art. 3 ,0 59  p ra w a  cywilnego 
i p ie rw szy ch  dw óch  do ń  uwag, postanowić: art. 3059. 
, ,P o  zasiągnięciu w iadom ośc i o m ają tku  i d ługach  o- 
so by  niew ypłacalnej,  rząd  gub ern ja ln y  ma czynić  ro z ­
po rząd ze n ie  w zględem  s p rz e d a ż y  m ają tku  i z a sp o k o ­
je n i a  rek lam ow anych  i gdzie  należy, stosow nie  do p rz e ­
p isów , z łożonych zobow iązań  na szczególnym m ają tku  
zabezp ieczonych ; nad pozos ta łem  zaś p o  zaspoko jen iu  
ty ch  ostatn ich  mieniem dłużnika, tenże rz ą d  g u b e r ­
njalny  rozciąga  o p iek ę ,  i po  wezwaniu  na termin 
oznaczony  w szystk ich  innych  w ie rz y c ie l i , w y zn a ­
cza z pom iędzy  nich p o d  jeg o ż  d ozorem  zosta ­
w a ć  mający  zarząd  ko nk u rso w y ,  dla sp łacen ia  p o ­
zos ta łych  d ługów  i należytości. —  Uwaga. P o d  wzglę­
dem  sk ład u  pomienionego k o n k u rs u  i sp o so b u  p o s tę ­
pow an ia  w niem, s tosow ać  się należy do p ra w id e ł  o- 
gólnych, p rze p isan ych  w zb io rze  u s taw  h an d lo w y ch  
dla sp ra w  do ty czący ch  osób  n iew ypłaca lnych  stanu 
kup ieck iego ,  o tyle, o ile p ra w id ła  tak o w e  nie są  
w  sprzecznośc i ze szczególneini p rzep isam i ustanow io-  
nemi d la  sp ra w  osób n iew yp łaca lny ch  stanu n iekupiec- 
kiego. P rzy cze m  w yszczególn ione  w u s taw ach  pom ie-  
n ionych  obow iązk i k u ra to ra  p rzys iężnego  i try b u n a łu  
h and low ego  lub m ag is tra tu ,  w k ład a ją  się na rząd  gu­
bern ja lny . “  I  2) uw aga zatem trzec ia  do pomienionego 
3 ,059  art. (k tó ra  w  p o rz ą d k u  l iczbow ym  ma być o d tą d  
d rugą) ,  obejm ująca  p ra w id ła  szczególne o p ro c e d u rz e  
w  P e te r sb u rg sk im  zarządzie  policy jnym  w sp raw a ch  
do tyczą cych  n iew ypłaca lnośc i osób nie należących  
do s tanu kupieck iego  m a zacho w ać  sw ą  moc o b o w ią ­
zującą.

O g ł o sz e n ie  K a pit u ł y  R o ss y js k ic h  C e sa rsk ich  
i K r ó l e w sk ic h  o r d e r  ó w .

Z liczby w ojsk ow ych  niższych s topili rozm aitych  
kom end , pos iad a jący ch  znak  h o n o ro w y  św. A nny za 
20-letn ią  nienaganną służbę, zaliczeni obecnie zostali do 
k o m ple tu  pensjonar juszów , ci, k tó rzy  ozdobieni zostali

tako w ym i znakami w  la tach  1827 i 1828, p rzyczem  
m ają  oni pobierać , p o c z ąw szy  od Igo  stycznia  r. li. 
p ens je  odpo w iedn ie  w y so k o śc i  żo łdu , ja k i  pobierali 
na s łużbie .

O ta k o w em  zaliczeniu do k o m ple tu  p e n s jo n a r ju ­
szów, kap itu ła  o rd e ró w  p o d a je  do w iadomości p o ­
w szechnej,  w zy w ając  tych  z w o jsko w y ch  niższych 
s topni,  k tó r z y  ozdobieni zostali pomienionym znakiem 
h on o ro w y m  ś w. Anny w latach 1827 i 1828, z NN. od 
115 ,960 do (2 1 ,9 7 4 ,  ażeby  nadesłali  kapitu le ,  obo k  
p ró śb  na pap ie rze  zw yczajnym , oryginały p a sp o r tó w  
d any ch  im  p rz y  „dytnissji, z nadm ienieniem , z ja k ich  
k ass  p o w ia to w y c h  życzą sob ie  po b ie rać  pensje .

O g ł o s i e n i a  <»<! R z ą d z ą c e g o  S e n a t u ,
W z y w a ją  się do sąd ów  pow ia tow ych  sp adkob ie rcy :  

W iteb sk ieg o — po u rz ęd n ik u  10 klassy  B ohdan ie  Bin­
der. D y nab u rg sk ieg o — po ra d c y  dw o ru  Jan ie  Zacwili- 
chowskim. G ro d z ień sk ieg o— po sekr. kol. A lexan d rze  
Gębarzewskim. R o ssieńsk icgo— po P aw le  i B arba rze  
Bortkiewiczach. D o opieki szl. W ite b sk ie j— po ob. A n­
d rze ju  von Kopsthal.

S prz ed a ją  się z licytacji: W  M o h y lew sk im  urzędz ie  
pow szechnej opieki, majątki: 1) W  pow . K opysk im , 
S oko lan ka ,  obyw . Marji Gutkowskiej, 32 dusz; d o chó d  
350  rs. 2) w pow . K lim owickini ,  T i tów ka ,  obyw . A na­
stazji Sakowicz, 61 dusz; d o c h ó d  710 rs. 3) w tym że 
po w . Uście, tejże obyw ate lk i ,  16 dusz; d o c h ó d  389 rs. 
O te rm inach  licytacji b ę d z ie  ogłoszono później.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zaszczyciwszy N a jm i ło ś c iw -  

SZEM przyjęciem złożony S o b ie  przez naczelnika 
oddziału  w Banku Polsk im  L u d w ik a  Vidal, exem- 
plarz w ydanego  przez tegoż dzieła pod  tytułem:
i.Genealogja K rólewskiego dotnu Bourbonów,« 
N a jw y ż e j  rozkazać raczył, oznajmić mu M o n a r s z e  
podziękowanie .—-Jednocześnie N a j ja ś n i e j s z a  P a n i  
przy jąw szy  łaskaw ie  exem plarz  pomienionego 
dzieła, N a j iu i ło ś c iw ie j  obdarzyć  raczyła  p. V id a l, 
kosztow nym  pierścieniem bry lan tow ym .

—  R ad a  adm inis tracy jna  K ró les tw a ,  w  sku tek  N a j ­

w y ż s z e g o  przebaczen ia  x ięd zu  Ja n o w i  Jas trzęb sk iem u , 
k tó ry  sam owolnie  p o w ró c i ł  do kra ju , j a k o  też  na za­
sadzie postanow ien ia  z d. 17 (29) cze rw ca  1841 r. na

Przegląd Teatralny.
TEATR ROZMAITOŚCI)

DAMA i DZIEWCZYNA.
D ram at to czterech aktach o ryg ina ln ie  p rze z  Józefa  

Korzeń io ics/ciego n a p i  sany.

Szeroka to nazwa dramat, i wiele pod nią 
da się pomieścić. Tragedja i komedja mają 
sobie oznaczone pewne granice, których prze­
stąpić nie można pod odpowiedzialnością wy­
kroczenia przeciwko prawidłom sztuki, d ra ­
m at zaś wyskoczył po za obręb tych zwy­
czajności, zmieścił w sobie śmiech i płacz, pa- 
tetyczność i dowcip, podzielił się na nieokre­
śloną liczbę aktów i obrazów, jak  mu dogo- 
dniój, słowem, pod maską wyrazu swoboda, 
wprowadził najzupełniejszą anarchję w litera­
turę dramatyczną. A wolno mu być tenden­
cyjnym czy charakterystycznymi jak  mu się 
spodoba, pomieścić w sobie jedno tylko dzia­
łanie albo też dwadzieścia akcji niepowiąza­
nych nawet z sobą, wolno przeskakiwać z E- 
uropy do Antypodów a nawet naxiężyc, wol- 

'obejm ować działaniem dzieii, rok, życie

ludzkie czy też cały przeciąg istnienia dziejów 
ziemskich, wolno mu się obejść bez początku 
i bez końca jeżelimu ztem  dogodniej, słowem 
nic w nim nie powinno dziwić, nic gorszyć, 
nic odstręczać.

Dlatego też krytyka dramatu bardzo jest 
trudną, bo krytyka uznając pewne karby, pe­
wne prawidła, wytyka wyrstąpienie z nich al­
bo nieuczynienie im zadość, dramat zaś zawsze 
jest napisany wedle swoich prawideł, bo ża­
dnych nie uznając, sam sobie je  tworzy. Na 
drabince która odB'austa do Żyda wiecznego 
tułacza prowadzi, trudno oznaczyć stały szcze­
bel na któryby stopakiy tyka z pewnością stą­
pić mogła.

Pan Korzeniowski pierwszy wprowadził 
dramat w literaturę naszą, i on też dotychczas 
sam jeden prawie pozostał na tem polu, p a ­
nując na niem samowładnie. Z licznych sztuk 
które napisał, znaczna część była przedsta­
wiona z powodzeniem na scenie naszej, a 
sympatyczne nazwisko utalentowanego auto­
ra, stało się dla publiczności pewniejszą dale­
ko przynętą aniżeli ogłoszenie przekładów 
najsłynniejszych utworów zagranicznych.

Damy i Dziewczyny jednak nie należy zali-

prze łożen ie  p. o. d y re k to ra  głównego p rezydu jącego  
w Kom. R. P. i S. s tanowi co następuje: N ią d z J a n  J a ­
s trzębski ,  postanowien iem  rad y  adm inis tracyjnej z d . 
18 (30) kwietn ia  1856 r. na jionfiskatę m a ją tk u  s k a ­
zany, w raca  do  używania p raw  cywilnych od  d. 16 
(28) lipca r. b. ja k o  daty  N ajw yżej udzielonego mu 
ułaskawienia .  M ają tek  j a k ib y  od  tej da ty  s ta ł  się jeg o  
w łasnośc ią  n ie  ulega ju ż  konfiskacie, k tóre j  sku tk i  r o z ­
ciągają się ty lko do funduszów  w y kry tych  lub w y k ry ć  
się je szcze  mogących, ja k ie  tenże Jas trzęb sk i  p rz e d  
da tą  w yrzeczenia  konfiskaty  posiadał,  lub też ja k ie  na 
niego po tę da tę  ja k im b ą d ź  praw em  przypadają .

#  Brace professorów  po uniw ersytetach ro ssy j­
skich. —  Minister oświecenia narodow ego, w sp ra ­
wozdaniu  swojem za rok 1856, przytacza między 
innemi następne fakta o pracach  professorów; k a ­
tegorycznie j e  tutaj przytaczamy:

1. Antoni M uchlinski w y d a ł  dziełko na ak t  u -  
ro c z y s ty  uniw ersytetu , w którem zastanaw ia  się 
nad pochodzeniem ta ta ró w  litewskich. T y tu ł  o ry ­
ginalny jest:  ,-Izsledowania o proischożdenji litow- 
skich T a ta r ."  B roszu ra  wyszła  w r .  1857. O w sp ó ł-  
p racow ńic tw ie  tego au to ra  w naszym  Pam iętn iku  
religijno-moralnym, ju ż  pisaliśmy. Oprócz tego, 
gotuje  Mucliliński ,, S łow nik  tu recko-rossy jsk i"  i 
w ydrukow ał xięgę elementarną do czytania ro s -  
sy jskiego, która  ma służyć s tarozakonnym .

2. S truw e, professor zwyczajny w Kazaniu, w y ­
dał dziełko: O puscu la  pos thum a Cl. Tchorzew ski,  
cum vita  et scriptis ejus. (Tchorzew ski ten  by l 
także p ro fesso rem 'w  Kazaniu).

3. W alicki, p rofessor w Charkowie, napisał a r ­
tyku ł  o ba jkopisarzu  B abrjuszu  i o now o-w ynale-  
zionym zbiorze jego bajek.

4. S ta n is ła w sk i  w  Charkowie, w y d a ł  rozp raw ę  
po rossyjsku: , , 0  zabezpieczeuiu s to sunków  m a­
ją tk o w y c h  osób p ry w a tn y ch ,  p od ług  daw nego 
p ra w a  rusk iego ."  N a  ak t u roczysty  napisał roz­
p raw ę ,,o pochodzeniu  p raw a  zasadniczego."

5. S elm  w Kijowie druku je  m aterja ly  do h is to-  
rji Małej Rusi, k tóre  w ytłóm aczył z polskiego; 
odnoszą się te m ate ija ły  do r. 1663— 4.

6. Fonberg  w  Kijowie, rozbierał 95 źróde łtw ier-  
dzy kijowskiej, z rozkazu władzy, p rzy  pom ocy 
ad junk ta  i laboranta .

czać do rzędu najcelniejszych utworów pana 
Korzeniowskiego. Jest to sztuka mająca za 
cel odbicie obyczajów pewnej części społe­
czeństwa z pewnej epoki u nas. Cel względny 
a  więc i dążność przechodnia być musi, do o- 
gółu trudno jej zastosować, dana tylko miej­
scowość i chwilowe zbłąkania mogą usprawie­
dliwiać ostrą chłostę ja k ą  autor na niemoral- 
ność jednostek wymierza, ale te jednostki ma­
my nadzieję w Bogu pozostaną nazawsze w y­
jątkami.

Wystawione tu są na dwóch przeciwle­
głych krańcach społeczeństwa, dama z tak 
zwanej wyższej klassy (pani Adamowa) i dzie­
wczyna z gminu (Kasia). Ta ostatnia zyskała 
wyłącznie całą sympatję autora. Pani A da­
mowa znajdując się we wszelkich warunkach 
swobody kobiecej, jest bowiem wdową, boga­
tą  i piękną, biorąc życie z wesołej i ponętnej 
strony jaką ono jej przedstawia, igra z niem 
nieoględnie otoczona hołdami i przyjmując je 
jako należną sobie daninę. Pod tąpods tac iąp .  
Korzeniowski pragnął nam wystawić kobietę 
płochą i lekkomyślną, pragnącą sobie zhołdo- 
wać wszystkich, ale niezdolną uczuć prawdzi­
wej miłości, która o dtrącając od siebie osta­
teczny upadek, pew na siebie bo zimna i pa-



7. Piechowski w Moskwie w yda ł rozpraw ę: „de  
ironia  Uiadis."

SŁorresp051 d en c ja  S iro n i! .i«
Z  gościny w Poznaiiskiem  ,d. 19 listopada 1857 r.
Z atrzym any  gościnnością W  ielkopolską, to  je s t  

■taropolską, ztąd  się jeszcze zglasząm do was. N a ­
deszła też teraz pora, w której :ruch i życie tow a- 

zyskie zaczyna się w różnych Częściach tego kra- 
VU objawiać. Po  p racach  je s ien n y ch  i g o spodarny  
*'Wielkooolanki s^hcę jiżyć o.waców .swych t rąd ó w , 
odpocz , rozetw ać się, zabawić i ożywić w śró d  j 
zebranego koła przyjaciół i sąs iadów . N asta ł  czas 
polow ań, k tó re  tu w yborn ie  na sposób  z a g ra n i ­
czny urządzone, zbierają liczne grona  m yśliw ych  
jedne j  okolicy. Jed n ą  z gałęzi ekonomiki krajowej 
u p raw ian y ch  najstaranniej, staranniej niż w innych  
ziemiach polskich, je s t  gospodars tw o  leśne. Lasy, 
gaje, zagajenia, krzaki są tutaj w takiem oebędó- 
stw ie i pod  tak  baczną s trażą  u trzym y w ane, że 
m ają  postać  ogrodów . Są one oczyszczone nietyl- 
ko  z leżaków, z gałęzi, ale naw et z liści i mchu, 
u ży w anych  na  pościel d la  trzód. Z tąd  tez i m n o ­
gość zwierzyny je s t  znaczna i po lou ranie łatwe, 
w ygodne i korzystne. W p ra w d z ie  po roku  1848, 
g dy  p raw o dozwoliło każdemu właścicielowi naj­
mniejszemu nawet, używ ać strzelby i na  swoim 
gruncie  polow ać, g o spodars tw o  łowieckie bardzo 
by ło  podupad ło  i ze zwierzyny la sy  i pola w y lu ­
dnione zostały. Teraz, po zaprow adzeniu  zmian 
w  tern prawie, d aw ny  ład  i porządek  wraca. Są 
tu  nie lasy, lecz laski, w których  na jednem  p o lo ­
waniu, ginie przeszło sto zajęcy, a kilkanaście ro ­
gaczy. Kóz, j a k  się łatwo domyślić i bardzo  s p ra ­
wiedliwie, s trzelać  nie wolno. Zastrzelić kozę, jes t  
m iędzy myśliwymi prawie takim występkiem  i h a ń ­
bą, ja k  dla żołnierza w śró d  wojny zabić bezbron­
n ą  niewiastę. W eszły  tu jeszcze w zwyczaj, a r a ­
czej w modę od la t  kilku innego rodzaju  Iowy 
kosz tow ne  cudzoziemskie, zajmujące wiele czasu, 
naraża jące  na  liczne p rzy p ad k i  i nie p rzynoszące 
k orzyśc i  ani łowcom, ani krajowi, raczej gonitw y 
niż łow y  z psami angielskiemi, z jeźdźcami w czer­
w o n y ch  frakach  na koniach angielskich, miejscem 
zebrania  na nie jes t  Leszno. Zostały  one u rząd zo ­
ne  i są  u trzym yw ane  przez stowarzyszenie, do 
k tó rego  nie sam a poznańska, lecz i z sąsiednich 
p row inc ji  młodzież należy. Zaczynają  się one w je ­
sieni, t rw a ją  parę  miesięcy. Słyszę ?e wszech s tron 
w znoszące się nagany tego rodzaju polowania, j a ­
ko  narażającego należących do niego na liczne 
i  różnorodne w ydatk i ,  k tóre  znieść potrafią bez 
szk o d y  majętniejsi, k tóre mniej dostatn ich  a po- 
c iągnionych więcej nudą. więcej próżnością, jak  
nieprzezwyciężonem zamiłowaniem tej zabaw y, 
p rzy p ro w ad za ją  do uszczerbku w  m ajątku, a cza­
sem są początkiem zupełnego upadku. Nam iętność  
ty ch  łow ów  coraz się więcej w naszym k ra ju  u p o ­
w szechnia . Już  podobne Leszczyńskiem u to w a ­
rzys tw o  utworzyło  się nowe na  P odo lu  gałicyj- 
skiem i na tych  równinach, na k tó rych  p rz o d k o ­
wie nasi ścigali dawniej d a ta ró w  i Kozaków, u g a ­
nia  się w kilkadziesiąt koni za b iednym  zającem.

nująca nad swojem sercem, daje folgę wszel­
kim słowom i czynom, otwiera swobodnie 
wszelkie nadzieje, przekonana ze zawsze w sa­
mą porę powstrzyma intrygę której nić prze­
wodniczą trzyma w dłoni swojej, że w tych 
miłościach i namiętnościach jakie samowolnie 
obudzą, może się pławić bezkarnie, nie u tra­
ciwszy najdrobniejszego z piórek pięknego 
swojego światowego przyboru. Kasia biedna 
dziewczyna uwiedziona na zimno przez m ło ­
dego rozpustnika, cierpi, kocha i płacze, zdol­
na do wszelkich poświęceń, zaparłszy się wszel­
kiej egoistycznej myśli, poświęca życie na o- 
fiarę uczuciu które całą  jej istność ogarnęło, 
nie złorzecząc niewiernemu i opuszczającemu 
ją  kochankowi, przebacza powracającemu do 
niej, a widząc że pomimo tylu poświęceń, po­
mimo tak silnej miłości, ten ostatni odtrąca 
jej rękę, bo brak jej urodzenia i majątku, bez 
słowa skargi, bez jęku użalenia, biegnie za­
kończyć to życie które już dla niej żadnego 
celu, żadnego powabu nie ma.

Taka jest mniej więcej osnowa tego dram a­
tu, połączona siecią drobnych wypadków i 
napływem kilku miejscowych charakterysty­
cznych postaci. Błąd Kasi autor usprawiedli­
wia i okupią poniekąd pełną poświęceń i za-

D o w as  nie przedarła  s ią  jeszcze ta  moda i ta  na­
miętność. Lecz macie w yśc ig i— macie nam iętnych  
wyścigowców, niechże jednem u z nich przyjdzie 
chęć naśladow ania  S por tsm anów  w ielkopolskich 
i galicyjskich, lękać by się należało, aby js ię  nie 
znalazła pew na  liczba lekkomyślnej młodzieży, 
k tó raby  jego  odpow iedzia ła  w ezw aniu  , a tak, 
przedstaw iłaby się r o w a  sposobność m arn o tra ­
wienia czasu i grosza.

Lecz nie każda tu ta j  zabaw a  o d b y w a  się bez 
korzyści ogółu , n ie jedne j  tow arzyszy  myśl zacna 
i szłąćhetna. I  tak J)go bieżącego miesiąca w Cho- 
eiszewieańb, w dom u I jeoodra  lir. M ycielskięgo, 
w dzień święta szanow nego gospodarza , zebrało 
się liczne grono przyjaciół, sąs iadów  i znajomych, 
tak  dla złożenia mu życzeń, j a k  dla u tworzenia 
publiczności koncertu  am atorskiego ułożonego na 
korzyść  budow y dom u to w arzys tw a  naukowego 
krakowskiego. Koncert ten oprócz am atorów, 
w sparli  pomocą sw ego talentu: p. Salpmoński 
i panna Kranatz  pianistka, św ie tną  przed  sobą  
mająca przyszłość. Jego cel dwojaki, zupełnie o- 
siągnięty z ostał, bo i zgromadzeni słuchacze, p rzy ­
jem nych  dźwięków unieśli wspomnienie i sk ładka  
przy wejściu do sali koncertowej zbierana, p rzy ­
niosła przeszło 300 ta larów . Gościnność g o sp o ­
da rs tw a  przez dw a  dni zatrzymała gości p r z y b y ­
łych, a młodzież po spełnieniu dobrego czynu, po 
złożeniu da tku  dla  sp raw y  całą pow szechność  n a ­
szą obchodzącej, ochocze przez dw a wieczory 
przeciągnęła tańce. W ie lkopo lska  nie bardzo d o ­
tąd  hojną o kaza ła  się była, w składce krajowej na 
b udow ę domu tow arzystw a. Nie ma na kuli ziem­
skiej kraju, w k tó rym by  tyle  rodza jów  nędzy 
i niedoli jak u nas, tyle rodzajów  potrzeb, p o w o ­
ływ ało  mieszkańców dostatn iejszyeh do datków , 
ofiar i sk ładek . W . xięztvvo Poznańskie  więcej niż 
inne ziemie przez ludność  polską  zamieszkałe, w y­
stawione jest na takow e składki i naw ykłe do nich. 
Lecz wielu tu tejszych obywateli zdaw ało  się być 
tego przekonananiu, że gdyby  w Poznan iu  zaw ią­
zało się tow arzystw o  przyjaciół nauk, które  także 
pomocy po trzebow ać będzie, dla niego należy z a ­
chow ać  całą gorliw ość  i szczodrość obyw atelską. 
Pojmuję i szanuję  to zdanie. Przecież pozwolę so ­
bie uw agę  przedstawić, że pom yślność  to w arzy ­
s tw a krakow skiego, wielce w szystk ich  mieszkań­
ców kra jów  polskich  obchodzić  powinna, że to ­
w arzystw o  poznańskie, acz przyjaciół nauk nazw ę 
przyjęło, będąc jeszcze w zawiązku, będąc mło­
dzieńcem małoletnim, nie ma p raw a  do dziedzi­
c twa po tow arzystw ie  W arszaw sk iem  przyjaciół 
nauk, które  to dziedzictwo, a więc i obowiązki 
i powołanie jego, sp ad a ją  praw nie na b ra ta  s ta r ­
szego, na tow arzystw o krakowskie , od  la t  wielu 
istniejące, dziś odnowione, wszystkie  znakomitości 
um ysłowe polskie mieszczące w swem gronie, sie­
dzibę sw oją  obok wszechnicy Jagiełłów, wśród  spo- 
innień i pamiątek mające i k tórem u przew odniczy 
pow ażny  wiekiem, cnotą i zasługą jeden  z n a jd a ­
wniejszych członków dawnego W arszaw skiego  to ­
w arzystw a. Spodzjew ać się należy, że te względy 
trafią do przekonania tutejszego obyw ate ls tw a,

parcia się siebie miłością, płochość i lekko­
myślność hrabiny, karci gorzkiemi następstwa­
mi jakie podobne postępowanie prędzej czy 
później wywołać musi, wykazując w całej na­
gości prawdy, zupełną oschłość serca tej kobie­
ty, i dając przeświecać zdaleka poprawie, któ­
ra  wprawdzie przychodzi za późno, bo wten­
czas dopiero, kiedy świetna barwa życia k o ­
kietki zamierzchła już zupełnie, kiedy się ze­
rwały złote nitki pajęczyny jakiemi otaczała 
swoje ofiary. Moralność tu jest ojcem, a  pani 
Adamowa synem marnotrawnym, lecz syn 
wtenczas dopiero wraca na łono rodzicielskie, 
kiedy cały swój kapitał roztrwonił i nic mu 
już nie zostało do stracenia.

Owóż zdaje mi się, jak  już to powiedziałem, 
że tak pani Adamowa jako i Kasia, są tylko 
wyjątkami. Z jednego danego wypadku który 
stal się treścią dramatu, nie można wyciągać 
sensu moralnego wypowiedzianego w sztuce, 
że wielka dama pociesza się prędko po za­
wodach miłosnych, a dziewczyna idzie do rze­
ki i topi Się. Przedewszystkiem tak wielka 
dama jak  i dziewczyna, są kobietami, a serce 
w każdej kobiecie Pan Bóg stworzył jedno i 
to samo, na jakimbądź umieścił ją  szczeblu 
społeczeństwa.

i źe p rzyk ład  gotowości d,o ofiar na  ten cel dany  
w Chociszewieacb i w innych okolicach w P o ­
znańskiemu naś ladow anym  będzie.

T o w arzy s tw o  przyjaciół nauk w Poznaniu , s ła ­
bego życia d o tą d  znaki daje. Podzieliło się już 
w praw dzie  na dw a  w ydzia ły  i po rządek  sw ych 
w ydzia łow ych  posiedzeń przepisało sobie, lecz d o ­
tąd  z żadnym  owocem swej pracy  nie wystąpiło . 
Pierwszym objawem  jego  życia, będzie może p rz y ­
znanie nag ro d y  n a  ręce podskarb iego  to w arzy ­
s tw a złożonej, za najlepszą  sa ty rę  przeciw grze 
w k a r ty  wierszem napisaną, o k tó rym  to k o n k u r­
sie ju ż  dawniej wspomniałem. K ilkunas tu  niezna­
jo m y ch  w spó łzaw odników  stawiło się w szranki. 
D w ie  naw et niemieckie sa ty ry  nadesłano. Czytali­
śmy jedną polską, k tóra  podobno osta tn ia  z p o ­
rządku  nades łan ia ,  będzie zapew ne pierwszą 
w w artośc i i pozostanie w  naszej literaturze, jako  
jeden z celniejszych sa ty rycznych  u tw orów . A u­
to r  je j  ukry ł się pod epigrafem „kto g r a  w k a r ty , 
ten ma łeb obdaiti/.u Zaczyna on j ą  ód p rzy p o ­
mnienia, jak ie  w daw nych ' czasach  klęski kraj nasz 
uawiedzały. T a ta rzy ,  K ozacy, Szw edy, szarańcza, 
głód i mór, teraz w ich miejscu nastał.

Ow niecny gry narów
A karty zastąpiły, mór, głód, i Tatarów.
P rzypom ina  je d n a k  autor, że i dawniej g rą  się 

zabaw iano  i dodaje
J a  sam z x.  proboszczem grałem o pacierze.
Uważa przecież źe ta zabaw a  n igdy  a p rzyna j­

mniej rzadko  kiedy szkodliw ą była, i kreśli w y ­
borny obraz  g ry  m arjaszow ej d w óch  s ta rych  P o ­
laków, obraz m ogący  s tan ąć  obok wizyty w s ą ­
siedztwo , w izerunków  i scen p rzedstaw ionych  
w d w o rk u  mojego dziadka, i n iek tó rych  obrazów  
P o la  i Syrokomli. K ończy  zaś go tym d o sk o n a ­
łym wierszem:
Gdy zadawszy z czterdziestu, musnął was sierdzisty 
Odkrząlcnął, zabrał pulę, i rzekł Perdidisti.

Pierw sza  część tej s a ty ry  wielce obrazow a, je s t  
szczególniej go d n ą  uwagi. P rz y  końcu  au to r  
p rzedstaw ia jąc  sku tk i m arno trastw a , k tó re  pocią­
ga za sobą  wyzucie się z dziedzictwa przodków , 
i przeniesienie go w obce ręce, zam yka  rzecz tym  
wierszem:

I, jak bracia, Józefa— tak kraj nasz sprzedajem.
{Dokończenie n a s tą p i)

WIADOMOŚCI MGRMICZNK
tl&epesze Telegraficzne.

C a l a i s 21 L i s t o p a d a .  C esar SKO-Iłossyj- 
ski  a m b a s s a d o r  w L on d yn ie ,  w y l ą d o w a ł  tu w tej 
chwil i ,  p r z y b y w a j ą c  z Anglj i  i uda jąc  się do  Berl ina .

11 a r s y  l j  a 21 L  i s  t  o p  a d a. P o s ta n o ­
wienie dozw ala jące  w yw ozu  zboża z Algierji o d ­
żywiło interessa; zboża podniosły  s ię  na naszym 
ta rgu  o 3 fr.

Piszą z Genui 20 L is topada , źe Izba  hand low a 
posłała d rugą  deputację  do T u ry n u ,  dla porozu­
mienia się względem środków , jak ieb y  należało 
przedsięw ziąć  d la  zaradzenia  przesileniu finan- 

, s o weinu, a mianowicie zmniejszeniu in c a s so w b rz ę

Jedne więc i też same przyczyny w każdem 
położeniu to warzyskiem, jedne i te sam e skutki 
sprowadzić musżą, naganne są one i k a ry  go- 

, dne w każdym razie, i dobrze czyni p a n  Ko­
rzeniowski, że podobne błędy pod pręg ie rz  
opinji publiczńój wystawia. Ale w yłączności 
w skutkach błędu do żadnego stanu nie mo­
żna zastosować, są tylko rozmaite odcienia, 
a zasada tu i owdzie zawsze jedna i ta sam a 
pozostanie.

Praw da że życie salonowe, tak zwane wiel­
kiego świata, że oswojenie się z pokusami, 
z niebezpieczeństwami, na każdym kroku tam 
grożąeemi. ubezpiecza cokolwiek przeciwko 
upadkowi, że łatwiejsze tam środki obrony i 
snadniejsza pociecha, że wreszcie miłość p ra ­
wdziwa odtrącana jest zwykle przez exalta- 
cję na zimno, exaltację głowy jakiej wiele 
z dam naszych podlega. Ale w sprawie uczuć 
i namiętności, dla mężczyzn dadzą się jeszcze 
ustanowić i zastosować pewne zasady, nigdy 
zaś dla. kobiet. W kobietach ani urodzenie, 
ani stan, ani wychowanie, ani nic zgoła nie 
zdoła na nie przyłożyć tak stanowczego pięt­
na, żeby w danym razie natura nie upomniała

D O D A T E K .



czącej monecie.
Dzienniki donoszą juz, ze kassy  publiczne p rz e ­

leją do Banku wszelkie fundusze, jakie mają do 
rozporządzenia .

P an  Cavour oświadczył, źe nie chce uciec się do 
k u rsu  przym usowego.

W iększa  część w ybo ró w  w Genui w ypad ła  
przeciw gabinetowi, Grim aldi nie u trzym ał się.

Ogólny w iadom y d o tąd  rezultat w yborów , daje 
w edług  dzienników 157 głosów na s tronę  gab in e ­
tu, a 41 oppozycji.

Dzienniki dem okratyczne  obiecują swoje p o p a r ­
cie rządow i, jeśli  gabinet okaże s ięsk łonnym  pójść 
drogą  postępową.

P . Brofferio dep u to w an y  w ybrany  w siódmym 
okręgu  w T u ry n ie ,  b y ł  przedmiotem publicznej o- 
wacji.

F  r  a n k  f  u  r  t  n.  M . 21 L i  s  t o p  a d  a. D o ­
noszą  urzędownie, źe Zgromadzenie bejm u zde­
cydow ało  na ostatniem posiedzeniu, zakommuni- 
kow ać Danji, r e k l a m a c j e  xięs tw a  lauenburgskiego 
i zostawić mu zdecydowanie, czy w obec p ro ­
pozycji Austrji, P r u s  i H anow eru , prześle  zgro­
madzeniu Zw iązkow em u odpow iedź w kwestji 
wspólnej konstytucji X ięstw .

Lo n d y n  21 L i s t o p a d  a. Times ogłasza 
korrespondeneję  z Paryża ,  według której p. F ou ld  
m a konferow ać z lordem Palm ers ton  w przedm io­
cie kwestji X ięstw  N addunajskich .

W i e d e ń  19 L i s  t o p  a d a. P iszą  z K on­
s tan tynopola  14 b. m.:

P o r ta  zażądała  w strzym ania  się z wykonaniem 
w yroku  przeciw uczestnikom spisku w Belgradzie.

Journal de Constantinople  zaprzecza pogłosce o 
zerwaniu stosunków  dyp lom atycznych  między Por-  
tą  i p. de T houvenel.  P. de T h o u re n e l  owszem o- 
kazuje się bardziej pojednaw czym  co do kwestji 
X ięstw .

Orner pasza  wyjeżdża ju t ro  do B agdadu  (Le Nord) 
A N G L  J A

Londyn 21 Listopada. Morning Post z okoliczno­
ści mającego się wkrótce rozpocząć w Ir landji  
processu przeciw x iędzu C onw ay , oskarżone­
mu o usiłowanie wpłynięcia przez pos trach  na  u- 
sposobienie w yborców  przy ostatnich pow szech­
nych  w yborach , czyni uwagę, źe proces ten został 
nakazany  przez Izbę niższą, w w ykonaniu p r a ­
w a o przekupstw o przy  w yborach  i źe po s tan o w ie ­
nie to zostało powzięte na zasadzie ś ledztw a p a r ­
lamentarnego.

Kiedy Izba  niższa, mówi Morning P ost, ro z k a ­
zała wytoczyć process x iędzu Conway, p o w o d o ­
w ało m ą  jedyn ie  uczucie u trzym ania  powagi p r a ­
w a i osłonienia kato lików  irlandzkich przeciw de­
spotyzmowi duchow ieństw a, k tóre  zupełnie n i­
szczy sw obodę  ich politycznej działalności. Jene- 
ra lny  p ro k u ra to r  wypełnił tu ty lko  rozkazy  ciała 
p raw odaw czego , g a n ić g o lu b  rząd  którego on jes t  
członkiem, by łoby  ty lko  przyk ładem  szczególnego 
temperam entu  ir laudczyków , którzy bardzo często 
u pa tru ją  powód do użalaniasię , w wykonaniu  naj­
p rostszego i najwyraźniejszego praw a.

— Pomimo powszechnego mniemania, że nate- 
 ......  . . "JO "------------------------------------- -------------------

raz nie będzie żadnych  usiłowań spuszczenia  na 
w odę s ta tku  Lew iatan , wczoraj była m ała próba, 
której sekret nie w ydal się aż dopiero w chwili 
przystąpienia  do wykonania. Na nieszczęście ta 
p róbka  nie pow iodła  się wcale. S łupy  ruchom e u- 
rządzone do nawijania łańcuchów , zgięły się, a ol­
brzymi statek ani drgnął z miejsca. Usiłowanie to 
zostanie ponowione, skoro urządzone będą w indy 
daleko większej siły niź do tychczasow e i znawcy 
objaw iają  zupełne zaufanie, źe przedsięwzięcie to 
powiedzie się w końcu.

Nie było zresztą tym razem żadnego niepom yśl­
nego w ypadku .  D odam y nadto, że spuszczenie 
tego p a rop ływ u  odbędzie się prędzej lub później 
bez poprzedniego zawiadomienia. (Ind. Bel.) 

C H I N Y .
S p raw y  chińskie zaczynają  się coraz bardziej 

wikłać. Cesarz wypowiedział wojnę Anglji, i w.środ- 
kow ych prow inc jach  czynią największe p rzy g o ­
tow ania  ku  odparc iu  tego co nazyw ają  napaścią 
barbarzyńców . Po trzeba  będzie bić się i usadowić 
w Kantonie. Gabinet angielski zdaje się mieć p o ­
stanowienie wejść na tę drogę o której mówiliśmy 
poprzednio. Podp isu jąc  pokoj będzie on dom agał 
się dla siebie i dla innych rządów  zapewnienia 
p raw a u trzym yw ania  w Pekinie  ciągłych poselstw. 
M onarcha  państw a  niebieskiego przyzw yczajony  
je s t  ty lko p rzy jm ow ać u  siebie am bassady  gran i­
czących z nim państw, które m uprzysy ła ją  zawsze 
bogate d a ry  i k tóre  uw ażane są w Chinach jako  
obow iązane do sk ładania  tego haraczu. Jeśli a- 
jenci cudzoziemscy zostaną przyjęci, będą  musieli 
znosić się z ministrami, nie widząc n igdy  Cesarza. 
N aturaln ie  w takim razie nie będą om  przywozili 
z sobą darów  dla tego władcy. Zamierzono także 
żądać  aby  ajenci rządów  europejskich uwaźanemi 
byli za naczelników i sędziów swoich ziomków 
przybyw ających  do Chin.

L ord  Elgin kró tko  bawił w Chinach, ale od 
pierwszej chwili zmiarkował, iż z państw em  tern 
nie można inaczej poradzić  j a k  siłą- Jego  p r y w a ­
tne korrespondencje  świeżo otrzym ane w Anglji, 
ob jaw ia ją  wielkie zniechęcenie, a naw et myśl p o ­
wrotu do Anglji, jeś l i  tylko rząd  nie pośpieszy d o ­
starczyć mu ś rodków  do energicznego działania. 
Admirał francuski przemawia w tym  samym d u ­
chu i pomimo sp raw y  indyjskiej, należy się spo­
dziewać, źe dw a  sprzymierzone m ocarstw a w y k o ­
nają  silny krok przeciw uporow i w ładcy Chin.

(\'eue Preussische Zeituny). 
F R A N C J A .

P aryż 21 Listopada. N apom ykającźe  nowe kon­
ferencje mające uregulow ać sp raw ę X ięztw  N a d ­
dunajskich, rozpoczną się ju ż  około lOgo grudnia, 
byliśmy raczej echem jednozgoduych  życzeń doj­
ścia jak  najprędzej do rozwiązania  tej kwestji, a 
niżeli wyrażenia woli k tó rab y  mogła zwyciężyć 
przeszkody przeciw temu rozwiązaniu  opierające 
się. Dowiadujem y się dziś ,źe  dyw any  mołdawskie 
nie skończą p rac  sw oich przed 20tym  albo ^5tym 
grudnia , a rapo rta  koinmissji europejskich dop ie ­
ro potem mogą być złożone. Nie ulega jednak  w ą t ­
pliwości, źe otwarcie konferencji które opierać się

sie o swoje praw a. Jedna  religja jest najsku­
teczniejszym h a m u lc em , najsilniejszą dźwi­
gnią u nich, a  religja nie. jest  wcale  w y łą c z ­
nością niektórych tylko klass i stanów.

Kobieta potrafi zastosować się do każdego 
położenia towarzyskiego, przerobi się do nie- 
poznania pod wpływem danych okoliczności. 
A haracz zwiększający liczbę kokietek i k o ­
biet niemoralnych tak  damy ja k  i dziewczyny 
z  gminu, p łac ą  w równej prawie ilości. P raw da  
że rozwolnienie obyczajów u kobiet zawsze 
prawie w ślad idzie za niemoralnością m ęż­
czyzn, że po większej części my sami winniś­
my tych wszystkich błędów, które potem tak  
nielitościwie karcimy chłostąopinji publicznej. 
W ięc i nagana nas najwięcej tylko obarczać 
winna i my powinniśmy być odpowiedzialni 
za skutki. W  tym względzie m a słuszność p. 
Korzeniowski. Kobiety często przejdą i z a ­
dziwią na tej drodze własnych swych nauczy­
cieli, discipulus supra mag i strum , ale to już 
konieczne następstwo dotknięcia tej n a jw ra ­
żliwszej strony ich usposobienia, k tó ra  raz roz­
budzona, z największą tylko trudnością, i z po- 
oocą zaledwie heroicznych środków, dozwoli 

w należyte karby  znowu przywrócić, 
e pan  Korzeniowski karci kokieterję, lek­

komyślność, i igranie sobie jak  z zabaw ką  
z najsilniejszemi uczuciami serca ludzkiego, to 
powinno mu być za zasługę poczy tanem, zw ła­
szcza że czyni to z wielką znajomością rze ­
czy i umiejętnem wykazaniem  tych wszystkich 
drobnych sposobów i intryżek, k tórych k o ­
kietki tyle m ają n a  zawołanie. A jednakże 
przeciwko głównej scenie uwodzenia kończą­
cej ak t  drugi, m am y wiele do zarzucenia, i 
wypowiemy to w dalszym ciągu przy rozbio­
rze gry artystów.

Oddajemy więc wszystkie takie panie Ada­
m ow e na otiarę autorowi, i nie żałujemy ich, 
bo to jest  próżny kąkol z którego ani Bogu 
ani ludziom korzyśći. Ależ z drugiej strony 
nie pojmujemy dla czego miłość pełna p o ­
święceń ja k ą  doświadcza Kasia, m a już tak 
usprawiedliwiać b łąd  popełniony przez tę 
dziewczynę, że w całej sztuce niknie on ja k  
gdyby rzecz najzwyczajniejsza w świecie. Z da ­
w ałoby się że jej się jak  to pow iada Gustaw  
w Dziadach, ot tak  w tańcu  pośliznęła noga, 
upad ła  i więcej nic. Ależ t a k  znowu nie jest. 
P raw da , że największa część winy Kasi nie na 
niej samej leży, ależ w każdym razie i ona 
jest odpowiedzialna za skutki i publiczność

m uszą na tych  przygotow aw czych  pracach, zos ta ­
nie ile ty lko będzie można przyspieszone.

W szy s tk ie  kwestje tyczące się Xięztw, żeglugi 
na D unaju  i nakreślenia linji granicznej w Azji, zo ­
staną  podane do ostatniego zdecydow ania  kon- 
gressu.

—- P an  F ou ld  miał dziś mieć pierwsze osobne 
posłuchanie  u królowej Wiktorji.

—  W iadom ośc i z K onstan tynopo la  donoszą źe 
zgodność między rozmaitemi członkami gabinetu 
coraz ściślej się u tw ierdza, co także każe spodzie­
wać się bliskiego przywrócenia  dobrego porozu­
mienia między rządem tureckim i panem T h o u v e ­
nel. P ro jek t  korpusu  obserwacyjnego k tó ryby  P o r ­
ta  O ttom ańska  posłała na granicę Xięztw N a d d u ­
najskich, nie zupełnie je s t  bezzasadny, jednakże  
nie zdaje się żeby rząd  sułćański spieszył się bar­
dzo z przedsięwzięciem tego śro d k a  w obecnej p o ­
rze i zatrzyma się z nim, oczekując w ypadków  któ- 
reby  k rok  podobny  potrzebnym  czyniły.

Cesarz, Cesarzowa i xiąże następca tronu, w r a ­
cają niezawodnie ju tro  o godzinie trzeciej po p o ­
łudniu do stolicy.

Znaczna część panów  depu tow anych , p rzybyła  
już  do Paryża , i codziennie lista ich w sali konfe­
rencji powiększa się. Przedm iotem  rozmów mię­
dzy nowo-przybyłemi, są naturalnie w ybory  i ich 
ważność lub wątpliwość. M ówią że znaczna liczba 
protestacji nadeszła z departam entów . Jak  sobie 
rząd  postąpi w tym względzie, nie wiadomo. S p ra ­
wa pana Migeon będzie także je d n ą  z p ierw szych  
roz trząsanych  i stanowić będzie niemałą trudność  
posiedzeń, ponieważ bardzo  wielu depu tow anych  
tych  naw et którzy nie mieli współzawodnictwa, 
postępowało  tak  samo ja k  pan Migeon, to j e s t  
rozdaw ało  osobiście kartki do głosowania i sw oje  
w yznania  wiary.

Chociażby nie uczuli sympatji jeduozgodnej dla 
swego kolegi, natura ln ie  nie m ogą oni potępiać 
go sami, przynajmniej moralnie. Co się tyczy os­
karżeń o nieprawne używanie  orderów  legji ho n o ­
rowej, to nie należy do nich i nie będzie im przed­
stawiane, K w estja  zatem jes t  dość zawikłana  i 
rozwiązanie jej zależy,ć będzie wyłącznie od no­
w ych dokum entów, które  jed n a  i d ruga s trona z d o ­
ła p rzedstaw ić  przy rozpraw ach .

Zapewniają  że jeś liby  w y b ó r  pana Migeon zo­
stał unieważniony przez ciało praw odaw cze, nie 
w ystąp i on na nowo, ty lko jego szwagier p. Vieil- 
la rd  poda  się na kandyda ta ,  i nie dozna zapewne 
żadnej przeszkody ze s trony  rządu. Prócz  tego 
ciało praw odaw cze na swoich tym czasow ych p o ­
siedzeniach będzie sobie mieć przedstawione dymis- 
sje nietylko panów  Carnot i G oudchaux, k tórym  
śmierć jenera ła  Cavaignae nadała  więcej p ra w d o ­
podobieństw a, ale i pan Heron który już w roku 
1852 odm ówił przysięgi. Nie wiemy do tąd  czy pp. 
Darimon, Olivier i Cure (z Bordeaux) zdecydują  się 
zająć przeznaczone im krzesła w ciele p raw odaw - 
czern.

Nie zdaje się jak  już  mówiliśmy,żeby p raw o o s to­
pie procentowej od wy pożyczanych pieniędzy mia­
ło być przedstawione na tych  w stępnych posie-

potrzebuje widzieć to koniecznie. P ra w d a  że 
nieszczęście n a  nią spadło, uwiedziona zosta­
ła ,  ależ każdy b łąd  potrzebuje pokuty, życie 
pełne poświęceń dla kochanka, nie jest jesz­
cze nap raw ą, ja.knią nie jest  również nadzieja 
małżeństwa ja k ą  się Kasia łudzi, i której u- 
tra ta  znagla ją  do szukania śmierci w rzece. 
Są położenia w świecie, są  konieczności to­
warzyskie, w których nawet mniej winnych p o ­
tępić trzeba koniecznie, a  żadne względy nie 
dozw alają  usprawiedliwić zboczeń których  
zły przykład szkodliwie mógłby działać na 
społeczeństwo. Kasia może być sobie najcno­
tliwszą w świecie dziewczyną, nie przeczymy 
temu, m am y nawet wielkie uszanowanie dla 
jej cnót domowych i wszystkich poświęceń, 
ale nosi już na sobie ciężar grzechu, i trzeba 
żeby ten ciężar znać było na  jej barkach. Bo 
i Adam zgrzeszył tylko tem jedynie, że się da ł  
żonie do złego namówić, a  jed n ak  nie zosta­
wiono go w raju, tylko wraz z E w ą  musiał 
pójść gdzieindziej chleba sobie szukać.

[Dokończenie nastąp i).
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dzeniach. Juz za późno byłoby żeby uczynić coś 
dla przesilenia, bo jes t  nadzieja źe ono zakończy 
się przed rozpoczęciem wielkich posiedzeń w lu­
tym przyszłego roku.

Teraźniejszy minister sprawiedliwości pan R o­
yer, przed objęciem tego urzędu, jak  wiadomo na­
leżał do składu rady  municypalnej paryzkiej.— 
W  tych dniach dał on swoim kolegom dowód u- 
przejmej przychylności, przybywając na posiedze­
nia. T a  obecność pana Royer tern poźądariszą by­
ła,ponieważ chodziło właśnie o raport w nader wa­
żnej kwestji swobody rzeźnictwa. Pan minister 
słyszał liczne i żywe uwagi pana Devinck, nie po­
wiemy przeciw, ale względem tego projektu,przyję­
tego już przez radę stanu. Opinjarady dotychczas 
nie bardzo zdaje się być przychylnie przyjętą w ra ­
dzie municypalnej, która szczególnie z niespokoj- 
nością zapytuje się jak  będzie można wynagrodzić 
właścicieli jatek i kto się tego wynagrodzenia po­
dejmie?

W  Paryżu i-niektórych innych głównych miej­
scach, donoszą o upadku niektórych domów ma­
jących stosunki handlowe ze Stanemi Zjednoczo­
nemu F ak t ten można było łatwo przewidzieć. Mo­
że przesadzone obliczenie podaje obecnie na 40,000 
liczbę robotników nie mających zatrudnienia w sa­
mym Lyonie. Przyznając rzeczywistość klęski, nie 
możemy jednak przyjąć tę cyfrę za prawdziwą. 
Dowodem źe przesilenie więcej jest obecnie w wy­
obraźni niż w rzeczywistości (Szczególnie co się 
tyczy kwestji pieniężnej), jest to że w miesiącu 
październiku według raportów celnych, wprowa­
dzanie złota, przeszło 0  6  miljonów cyfrę expor- 
tacji tego metalu. {Ind. jBelge.)

T U R C J A .
Konstantynopol 11 Listopada. Rząd turecki za­

czyna uspokajać się co do kwestji Xięztw Naddu- 
najskick. Dzienniki europejskie przywiezione o- 
statnią pocztą, były czytane i odczytywane u W y ­
sokiej Porty, i już zaczynają tu głośno pochlebiać 
sobie, z powodu symptomów zmiany jaka zdaje 
się okazywać w polityce niektórych gabinetów co 
się tyczy projektów połączenia Xięztw. Nie jeste­
śmy tu w położeniu trafnego ocenienia rzeczywi­
stej ważności tych symptomów, ale przypomina­
my tylko to cośmy od niejakiego czasu powiedzie­
li o nadziejach jakie W ysoka Porta opierała na 
samej przesadności żądań dywanów ad hoc.

W pośród  tych naprzemian obaw i nadziei, W y ­
soka Porta wiele liczy w tej chwili na bliskie zu­
pełnie zaniechanie projektu połączeniaXięztw, cho­
ciaż dotychczas nic pod względem postawy repre­
zentantów mocarstw przychylnych Turcji, nie 
upoważnia jej do tych nadziei, wyjąwszy chyba 
wizytę oddaną wielkiemu wezyrowiprzez sprawu­
jącego interessa pruskie, a i tak ta wizyta nie po­
wiodła się, bo Reszyd-pasza właśnie w tym dniu 
nie był w miejscu swego urzędowania. Minister 
pruski korzystając z tej sposobności, zakommnni- 
kował ministrowi spraw zagranicznych notyfika­
cję swego rządu, w przedmiocie powierzenia wła­
dzy królewskiej xięciu Pruskiemu przez czas sła­
bości króla.

Miejscowe nowiny ciągle są bardzo mało inte- 
ressujące. Dobre porozumienie między członkami 
gabinetu, coraz się bardziej utwierdza. Ali-pasza 
i Fuad-pasza obiadowali w tych dniach u wielkie­
go wezyra, który obecnie zgadza się z niemi naj­
zupełniej co do wszelkich zamiarów i widoków. 
Jednakże położenie interessów przez wejście Re- 
szyda-paszy do wielkiego wezyrostwa, pozostaje 
ciągle jednakowem. Jeśli mamy wierzyć pewnym 
pogłoskom, jes t  ona bliską częściowego polepsze­
nia, dzięki wytrwałym zabiegom czynionym w tym 
celu przez niektórych znakomitych członków ga­
binetu.

Serdar Om er-pasza, mianowany jenerał-gu- 
bernatorem Bagdadu, wybiera się w drogę do 
miejsca swego urzędowania w końcu tego tygo­
dnia. Paropływ admiralicji został mu oddany do 
rozporządzenia dla przewiezienia go do Alexan- 
dretty, zkąd dalej uda się lądem. Spodziewają 
się wiele po doświadczeniu Omera-paszy, że po­
trafi poskramiać burzliwe ludności któremi ma za­
rządzać, a któremi nie łatwo jest powodować. 
Omer-pasza otrzymał daleko rozciąglejsze pełno­
mocnictwa i posiada silniejsze środki poskromnie- 
nia zawichrzeń,niż jego poprzednik Gleuglluku-Re- 
szyd-pasza.

W  obecnej chwili zajmują się tu ostatecznie u- 
regulowaniem kwestji tyczącej się wykreślenia gra­
nicy turecko-perskiej. Wiadomo że ta sprawa cią­
gnąca się już od wielu lat, została z powodu woj­
ny odłożoną na bok; później nowe trudności o któ­

rych w swoim czasie mówiliśmy, przeszkodziły 
znowu jej załatwieniu. Zdaje się że dziś obie stro­
ny zarówno gotowe są położyć temu koniec.

Internuncjusz austrjacki udał się wczoraj do W y ­
sokiej Porty  i miał długą konferencję z ministrem 
spraw zagranicznych.

Kommissja zajmująca się sprostowaniem grani­
cy turecko rossyjskiej w Azji, nieustaje w pracy.

(Independance Belge). 
W Ł O C H Y .

Każda poczta z Rzymu, pisze korrespondent 
paryski w Independance Belge, przywoziinteressu- 
jące wiadomości z tego miasta. Zaczynają tam 
dziwić się ociąganiu się xięcia Gramont w wy­
borze stałego mieszkania, to daje powód do po ­
głosek, które niewątpliwie nie są uzasadnione, ale 
które mogą wzbudzić przypuszczenie, źe pobyt 
ambassadora w Rzymie nie będzie długi. Nie chce 
011 zainstallować się w pałacu Colouna i przedłu­
żyć nadal umowę dzierżawną p. de Rayneval, ale 
ponieważ szukał wszędzie i nic nie znalazł, sądzą 
przeto, że będzie w końcu zmuszony przyjąć mie­
szkanie które jego poprzednik zajmował.

Zdarzył się tu fakt, który sprawił wielkie w ra­
żenie w Rzymie i potwierdzać zdaje się to, o czein 
od dawna mówią, źe pozycja x. Milesi, bardzo jest 
zachwianą. Znajduje się w Rzymie xiążę Massi­
mo, który był ministrem budowli publicznych za 
gabinetu hr. Rossi. W  chwili kiedy tego najmniej 
się spodziewano, Ojciec Święty mianował go naj­
wyższym komissarzein kolei żelaznych, z tak roz- 
ciągłetni attrybucjami, i tak uiezawisłemi od mi­
nistra budowli publicznych, że będzie prawie zu­
pełnie jakby ministrem kolei żelaznych.

Xiąże Massimo jest wysoko ukształcouy i co 
jes t  w Rzymie rzeczą bardzo rzadką, bezinteresso- 
wny. Zrzekł on się zupełnie pensji przywiąza­
nej do tej posady, ale za to urządził się tak, żeby 
być nie tytularnym, ale rzeczy7wisty 111 naczelni­
kiem.

T a nominacja powtarzamy, sprawiła w Rzymie 
niezmierne wrażenie, odjęła ona najważniejszą a- 
trybucję ministrowi, przeciw któremu powstało 
tyle krzyków. Mówią przy tem, że Ojciec Święty 
przygotowuje rozmaite jeszcze inne bardzo ważne 
zmiany.

— 13gob. m. tutejsza Izba oskarżeń ukończyła 
ostatecznie instrukcję processu politycznego, i 
odesłała pod sąd 42 oskarżonych, a wydała roz­
kaz wypuszczenia na wolność siedmiu osób. W y  ­
dano także dwadzieścia zapozwów przeciw oskar­
żonym nieobecnym. Rozprawy publiczne rozpocz­
ną się zaraz po upływie prawnych terminów s ta ­
wiennictwa. Między wypuszczonemi na wolność 
znajduje się miss White.

— Piszą z Medjolanu 14 b. m., że Cesarz prze 
znaczył dla dotkniętych wylewami w prowincjach 
Pawji i Lodi 30,000 włoskich lirów, Cesarzowa 
300Ó a arcyxięźne Zofja i Szarlotta po 2 0 0 0  lirów.

{Independance Belge)

P rzegląd  ^literatury krajowej.
TR Z Y  P A L M Y ,  poemat Alexandra Grozy,

P r z e g l ą d  K a z i m i e r z a  R a s z e w s k i e g o .

Niebardzo radzi jesteśmy powieściopisarzom i 
poetom, gdy ci wprowadzają nas w świat obcy, 
a zatem mnićj sympatyczny, wówczas, kiedy tyle 
rzeczy swojskich czeka na ich zmiłowanie; ale na 
ten raz chętnie przebaczamy panu Alexandrowi 
Grozie to odstąpienie, gdyż lubo na obcein tle, 
przedstawił on nam prawdę i to w pięknych kolo­
rach. Każą nam wierzyć, źe cudowność barwiąca 
nasze skazki ludowe, w znacznej części przecho­
dziła do nas ze Wschodu, razem z pątnikami wra- 
cającemi od Grobu Zbawiciela. Zanim krytyka 
wskaże dowodnie istnienie takowego pierwiastku 
w naszej poezji ludowej, to jednak bezwzględnie 
przyznać musimy, źe poeci Zachodu często unosić 
się lubią nad brzegami Tygru  i Eufratu, czy to przyj­
rzawszy się im naocznie, czy odbywszy po nich 
wędrówkę kosztem podróźo-pisarzy.

Do tych ostatnich należy i pan Groza; ale poe­
cie nie potrzeba wiele: z kilku szczegółów dobrze 
pojętych, umie on sobie dopełnić obrazu całości, 
w tłumie ich potrafi wybrać takie co się dadzą ide­
alizować, a dość mu tylko prostej rozwagi, aby, 
wstrzymu jąc się od dowolnych własnego pomysłu 
przydatków, rzeczy w falszywem nie wystawić 
świetle. Ma wszelako tę niższość od takiego co o- 
sobiście zwiedzał odległe strony, źe nic nowego 
o nich nie powie, ani rzeczy znanych już, no ­
wym indywidualnym poglądem nie wzbogaci, ani 
urozmaici.

Autor Trzech Pąlm, widać to, nie bez poetycz­
nej korzyści czytał Wielanda, Bajrona i Moora, 
nie darmo studjował pisma orjentalistów, bo nam 
w utworze swym dość żywo opisał życie i uczu­
cia W schodu, o ile szczupły rozmiar jego pVacy 
mógł na to wystarczać; a wprowadziwszy do niej 
żywioł chrześćjański, beż pofnięśzania go atoli 
bezładnego z islamizmem, jeszcze j ą  bardziej zaj­
mującą uczynił.

Mostalem, namiestnik sułtana w Palestynie, p ro ­
wadząc wojnę z koczującemi plemionami’ sąsie­
dnich arabów, bierze w niewolę jednego z emi­
rów, młodzieńca pełnego dzikiej energji i niena­
wiści do turków. Ale jeniec jego okryty ranami, 
bliżkim jes t  śmierci, on zaś chciałby go żywcem 
dostawić padyszachowi w Stambule. W  tym ce­
lu przyzywa lekarza, a jes t  nim Eben-Tym, stary 
tułacz z Europy, i poWierza mu umierającego, 
wymógłszy na nim poprzednio przysięgę, źe go 
strzedz będzie jak  źrenicy oka, czyli, źe mu go po 
prostu po wyzdrowieniu odstawi, a w przeci­
wnym razie, głową za niego odpowie; z Mostale- 
mein zaś co do tego punktu nie było żartów, bo 
dziwną miał on słabość do ludzkich głów. Eben- 
Tym, którego wrogi i niedola wygnały z rodzin­
nego kraju i zmusiły szukać kawałka chlebau nie­
wiernych, miał wszelako wiele do stracenia, bo 
prócz własnej głowy, zagrożonym był honor cór­
ki jego, jedynego kochania starca. A Eben-Tym 
to przezacny człowiek, przezacny tułactwem sa­
mem, bo nie mogąc mieszkać w ojczyźnie, nie po­
szedł wyciągać ręki między handlarze europej­
skie lub amerykańskie, ale za jedyny znośny p o ­
byt dla siebie poczytał Grób Zbawiciela, który je ­
dynie mógł mu zastąpić ojczyznę, lub po straco­
nej pocieszyć. A więc Eben-Tym dotrzyma przy­
sięgi, choćby nawet nie miał ani głowy, ani córki 
do stracenia. Bierze się więc żwawo do kuracji, 
w czem, samo z siebie, dopomaga mu i jego ja ­
snowłosa córa. Zycie i zdrowie zwolna powraca 
pacjentowi i naraz pielęgnująca i pielęgnowany 
położenie starego nadzwyczaj skomplikowali, 
wzajemnem pokochaniem się w sobie. Izmael był 
urodziwy i wdzięczny, Marja  uczuciowa i aniel­
skich zasad dziewica; 011 był nieszczęśliwym bar­
dziej może niż oni, srogie katusze wisiały nad Dim: . 
słowem, współczucie, młodość, dzielność, nic dzi­
wnego, źe zniewoliły serce młodej dziewicy, które 
u niej zazwyczaj niebardzo głęboko schowane, a 
cóż dopiero w zupełnein osamotnieniu i braku u- 
czuciowych wrażeń? Co Większa, stary jak  zaczął 
opowiadać Izmaelowi o ludach, co nie trudnią się 
samym rozbojem, co mieszkają po miastach i śpią 
pod mogiłami, o Bogu dawcy światła i szczęścia, 
a to wszystko z wielkiem zbudowaniem młodego 
araba, tak się też i on do niego przywiązał jak do 
syna: a czas biegł bez miłosierdzia i straszliwa 
chwila była coraz bliższą. Izmael drogą miłości 
doszedłszy do wiary, przyjął chrzest z rąk  Eben- 
Tyma, który nareszcie wyjawił mu okropną taje­
mnicę. Gdy już nie starczyło wybiegów lekar­
skich, za namową samego Eben-Tyma postano­
wili uciec wszystko troje i schronić się w pusty ­
nię, między plemiona Izmaela. Starzec uprowadził 
ich potajemnie za bramy Solimy, w której do tąd 
mieszkali, ukrył ich w niedalekich ruinach, a sam 
oddalił się dla najęcia wielbłądów, które miały ich 
przez pustynię przewieźć. Gdy powrót jego o pó­
źniał się zanadto, Izmael wyszedł na zwiady, a 
Marja spotkawszy Dawida, uczciwego izraelitę, 
dowiedziała się od niego, źe Eben-Tym znajduje 
się już pod strażą Mostalema. Nie było co robić, 
jedno czemprędzej uprowadzić Murję: po wielu 
wysileniach, prawie na ręku Izmael uniósł j ą  po­
śród swych braci, od których przyjęty z zapałem, 
postanawia natychmiast ze wszystkiemi wiernemi 
sobie uderzyć na Soliinę, wyrwać ztamtąd Eben- 
Tyma i jako wdzięczności podarek, przywieść go 
dla ukochanej Marji. Nieustraszony lew pustyni, 
zostawiwszy rozpaczającą M arję w domu matki 
pod opieką kobiet, ciągnie przeciw wrogowi, ale 
wtem na drodze dowiaduje się, źe ogromne siły 
turków podstąpiły ku miastu, a głowa Eben-Ty­
ma już wbita na pal. W  najokropniejszej rospaczy 
wraca, jako jedyny odtąd obrońca Marji, ale ta 
trawiona niewysłowioną boleścią przeczuć, nie 
doczekała się kochanka i Izmael po to tylko w ró ­
cił, aby j ą  odprowadzić do grobu. Kiedy zrozpa­
czony arab rzuca się nań z całym wybuchem bo­
leści, wtedy zrywa się jakiś huraganowy meteor, 
piaski zasypują Izmaela, tworząc nad  nim rodzą5 
mogiły, nad którą występują trzy palmy i na ter ' Q 
powieść się kończy.

Nie zaliczymy tego utworu pana Grozy do rk *



d u  arcydzieł, ani naw e t  nie dam y mu miejsca p o ­
między pierwszemi, ale tez’ nie odm ów im y  mu z a ­
let, k tóre  s taw iają  go wyżej od  wielu tegoczesnych  
publikacji, clioć daleko szum niejszych i więcej 
w ym uskanych . Sam pom ysł j e s t  pełen wartości, 
malowanie  uczuć odznacza  się, jez’eli nie zapałem, 
to przynajmniej p r a w d ą  bez p rzesad y  i n ienatu- 
ralności, gadan iny  bezbarwnej nie ma prawie, w ca­
le, zrzaclka ty lko  gdzieniegdzie napo tkasz  w yraz  
bezpotrzebny lub p u s ty  frazes, co znowu w dzi­
siejszych naszych  oryg ina lnych  poezjach do rzad ­
kości policzyć można. Autor, zajmując się głó­
wnie postac ią  E ben -T ym a, na k tó rą  zlal egotycz- 
ne uczucia swojej poczciwej duszy, —  czuł m o ­
cno swój przedm iot i czul go czuciem poetv , to 
tez i opisał go z zajęciem utrzyinującem  się do s a ­
mego os ta tka , nie przez ciekawość końca  w y p a d ­
ków, bo rzecz się tu  rozw ija  prosto ; nie d la  in try ­
gi, bo jej wcale nie ma, ale dla samego, ju z  to  u- 
czuć, ju z  obyczajów  obrazow ania ,  k tóre  a u to r  j e ­
żeli nie świetnie, to je d n a k  praw dziw ie  i um ieję­
tnie wykonał.

Ale z drugiej s trony , j e s t  to b u d o w a  n ie d o k o ń ­
czona: ko lum ny je j  silne, ale ksz ta ł ty  niekoniecz­
nie sym etryczne i czegoś brak je j  u szczytu. U tw ó r  
ten odpowiednio do sivego założenia, j e s t  zazby t 
szczupłych  rozmiarów', to tez’ jedne  szczegółowe 
ob razy  niewykończone, d rugie  nazby t lekko d o ­
tknięte, a nawet, czyż odw azym  się powiedzieć, 
pan  Groza  nie umiał korzy stać  ze swej pięknej m y­
śli przewodniej. Chciał on w ystaw ić  nieszczęście 
w  całym jego  majestacie, i t ry u m f jego  n a d  bez­
m yślną siłą; ku temu użył w praw dzie  zestawienia 
po k o ry  chrześćjauizm u z b a rba rzyńs tw em  isla- 
mijskiem i właściwe ich b a rw y  zosobna  d o sk o n a ­
le odm alow ał, ale właśnie do zobopólnego starcia  
się ich nie w ystawił,  choć miał po temu w yborne 
pole, a tem polem — to przysięga Eben-Tym a. 
Eben-T yrn  na  C h ry s tu sa  zaprzysiągł oddanie  Iz- 
maela, zaprzysiągł, bo i cóż go to obchodzić  m o­
gło, czy będzie jednym  m ahometaninem mniej lub 
więcej na świecie, ale usynow iw szy  go niejako, 
zachw ia ł się w  swem postanowieniu. Niewierny 
j a k  tam długo E ben-T yin  zastanaw iał się nad tein, 
czy zobowiązuje sumienie p rzysięga  uczyniona 
niewiernemu, przysięga, k tórej rezulta t aż nad to  
widoczny; dość, że idąc  i za uniesieniem serca  i 
za  głosem uczucia ludzkości, starzec ten łamie 
przysięgę  i oddaje  Izmuclowi wolność, k tó rą  ro z ­
porządzać  nie mógł. W szak  on pomiędzy obo-i 
wiązkiem sumienia i obowiązkiem ludzkości, p o d ­
niesionym osobis tą  po trzebą  serca, musiał odbyć  
pew ną  walkę, w której zwyeięztwo przechyliło się 
na strouę ostatniego i skłoniło E b e n -T y m a  do po­
stanowienia  przeciwnego jeg o  przysiędze. W sz a k  
on  musiał j e  sobie w yrozum ow ać, niejako j e  na 
sobie wywalczyć, bo taki człowiek j a k  on, nie i- 
dzie w p ro s t  za chwilowem upodobaniem  i p rzy ­
sięgi nie lekceważy —  otóż a r ty s ta  chybił, że nam  
tej walki nie wyjawił, i nie na tem koniec jego  u- 
chybienia. P o  uprow adzen iu  Izmaela z córką, 
Eben-Tyrn  znajduje  się w mocy Mostalema; ale 
au to r  nie powiada, jak im  sposobem  on się tam 
znalazł. Może przypadkiem , może go zdradził  w ła­
ściciel wielbłądów, może niechcący trafił na  sie- 
paczów  baszy. O n i e — takiego ubliżającego p rz y ­
puszczenia me zrobimy o Eben-Tym ie, ani o a u ­
torze. My tak  sobie to  tłóinaezym y (jaka to bie­
da, kiedy czytelnik do wrażenia  dochodzić musi 
kommentarzem własnym): E b en -T y m  dopełnił o- 
bow iązków  serca i ludzkości, ale' nie załatwił się 
sam z sobą. E ben-T ym , jak o  d o b ry  chrześćjanin, 
w yrozum ow ał sobie, że o d  przysięgi wykonanej 
dobrow olnie , zwolnić może na ziemi ten ty lko, na 
rzecz czyją by ła  ona w ykonaną. O wóz, on nie 
mógł, nie powinien by ł  żyć z wyrzutem krzyw o- 
przysięz tw a —  córkę pow ierzył B ogu i ramieniu 
dzielnego przyjaciela, był więc o nią spokojnym ; 
a sam ud a ł  się do Mostalema, aby  opowiedzieć co 
się stało i prosić iżby go zwolnił od przysięgi 
w  jak iko lw iek  sposób, bodaj ja taganem . T o  więc 
Uczucie obow iązku, ta  o dw aga  i poświęcenie ży­
cia dla zasady, znamionujące siłę wiary sięgającej 
po za krańce ziemi, powinno się było w yraźnie  
w tym u tw orze  manifestować. A u to r  bardzo  wie­
le ujął swem u dziełu, nie w prow adza jąc  na d w ó r  
baszy, E ben -T ym a zbrojnego w iarą  i męztwem 
męczenników, śmiało w ypow iadającego  się w o b ec  
katów , n ieu lęk łego . w obec to r tu ry .  T o  właśnie 
by łoby  artystycznem  obrazowaniem walki i t r y ­
umfu, nieodbicie do całości i rozwiązania pierwo- 
u  i  myślj potrzebnein: czytelnik tego się w pra- 
gje óe  dom yśla , ale to nie zwalnia, ani uspraw ie- 

-A t poety . Tego właśnie  zabrakło , aby, j a k

powiedzieliśmy wyżej, bu d o w a  tego u tw oru  m ia­
ła  szczyt d o k ład n y  i wyraźny . Inaczej, z zakoń­
czenia, jak ie  au to r  dziełu sw ojem u nadał, p r z y ­
chodzim y do Zupełnie innego wrażenia, niż to, ja- 
k ieby rzeczywiście sp łynąć  n a  nas powinno: w i ­
dzimy ty lko  trzy  życia zm arnow ane bez poży tku  
i celu, wówczas, k iedy  jed n o  z n ich pośw ięcone 
w sposób  jak i  okazaliśmy, rozw inęłoby  m yśl au ­
to ra  w  sposób  a r ty s tyczny  i daleko żywotniejszy  
j a k  te trzy palmy, k tó re  ukazu ją  się przy mogile 
Izmaela i Marji.*

O bok tych, w edług  naszego przynajmniej p r z e ­
konania, uchybień  pod  względem artys tycznego  
wnętrza, uie możemy też z autorem  zgodzić się 
na zupełne zaniedbanie form y zewnętrznej. Nie 
cierpim antypatycznie  szczebiotltwej frazeologji, 
choćby najwytworniejszej,  k tó ra  ok ry w a  czczość 
myśli, mniej niż za nic uw ażam y wierszydła, 
w k tó rych  niczego dosłuchać  się nie można, prócz 
św ie tnych  kadencji i boga tych  rym ów, bo w y g lą ­
da ją  one j a k  te kom pozycje muzyczne, w k tó rych  
tony  biegną i płynnie  i strojno, ale jak  za trzym ają 
się na uchu, tak  dalej ani rusz. Lecz zkąd inąd  nie 
podzielam y też zdania optym istów, k tórzy  tw ier­
dzą, że poezja nie zalez’y na  wierszu i rymie, że l i ­

tw o r  poczęty  w  natchnieniu  poetycznem, nic na 
formie prozaicznej nie traci: bo pojęcia takow e 
jakkolw iek  z jednej s t ro n y  słuszne, z drugiej n iw e­
czy w arunki estetycznego organizmu u tw o ró w  p o e­
tycznych. W szak  poezja je s t  muzyką myśli, w in­
na się tedy  w ypow iadać  harm onijn ie  i wdzięcz­
nie, w ed ług  p ra w  pew nych i porządku, a przyją- 
w szy  raz te warunki, doprow adzić  j e  do możliwe­
go s topn ia  doskonałości, tak , iżby w szystko  co 
wchodzi w  sk ład  u tw oru , było w yrazem  piękna. 
W ięc  też gdy  kto tyle  je s t  szczęśliwy, że zd o b ę ­
dzie się na  pom ysły  poetyczne i piękne, za cóż nie 
ma dbać  o nadanie  im odpowiedniej szaty, k iedy 
o to d ba ją  najwięksi naw et poetyczni mistrze, co 
sam o przeświadczą, że i za tą  zewnętrzuością, o- 
bok innych ważniejszych w arunków , pow inniśm y 
się ubiegać. P a n  G roza  w u tw orze  sw ym  o ty le  
pomija ten wzgląd, że naw et nie s ta ra  się o za­
chow anie  równości wiersza i nieustannie lOcio- 
zg łoskow y mięsza z 1 ls to-zgloskowem i, tak, z e t a  
bezsystem atyczna nierówność, okulaw ia  całą r y t ­
miczną budowę poematu. N ad to , w  wielu miej­
scach, naw et w śród  najpiękniejszych us tępów , u- 
żyw a on rym ów  takich , jak ieb y  zaledwie uszły 
w czasach M iaskowskiego lub Reja, co znowu o- 
słabia nadzwyczaj wyrażenie, czyni je  mdłem, ra ­
zi ucho czytelnika już  oswojonego z w y tw o rn y m  
tokiem wiersza, a tem samein rzeczywiście s tawia 
wiersz niżej o d  form y prozaicznej, bo ta  jest 
przynajmniej bez pretensji do m uzykalnej har-  
monji.

P an  Groza nie je s t  początku jącym  pisarzem, 
aby  po trzebow ał rad , jednak moźeby i nie zgrze­
szył, g d y b y  zas tanow ił  się nad  tą  naszą os ta tn ią  
uw agą ,  p rzy  w ydan iu  zapow iedzianego przez pi­
sma publiczne dram atu , którego z niecierpliwością 
oczekujemy.

P il A W  DOMÓ W  CA.
B J Q 3 R A F J A  CZY O P O W I A D A N I E  Z EP OK I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

ja k  się to komu nazw ać podoba , 
przez

Kazimierza Mujnickicgo.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a 1 s z y.f 
(Patrz Ner Kroniki 310)

Dopieroź nic o tem z razu  nie m ówiąc Szastkie 
wieżowi, zajął się pilnie rozpoznaniem sporu , p o ­
staw iw szy  siebie w charak terze  raczej sędziego, 
aniżeli k tó re jko lw iek  s trony  adw okata .  Ułożył 
na jp fzód  sla lum  causae (opisanie s tan u  sprawy), 
zebrał potem i ustaw ił sobie d o w o d y jed n e j  i d r u ­
giej s trony , odszuka ł nakoniec i w yp isa ł  w sz y s t ­
kie ad casum  p rzyw iedzione i przepuszczone u s t a ­
w y praw a, a dopiero  wziął się do p róbow ani a 
wartości względnej obustronnych  dow odów , d o  
iom binow ania  fak tó w  i zastosow ania  do nich m y ­
śli p raw a, aby  tą  d ro g ą  do jść  ile można pewniej 
do poznania p raw d y . Znalazł co p rzew id y w a ł— 
formalności przew ażały  na s tronę pana  Rackiego, 
sp raw ied liw ość  i głos p raw a  w du ch u  jego po ję ­
ty, by ły  na s tronę  pani Mikuckiej. Z ostaw ało  mu 
ty lko przekonać się moralnie o n iek tó rych  silnie 
za nią przem aw iających  faktach. W y k a z y w a n o  
bowiem z jej s trony , że pierwszym  pow odem  do 
żałoby na  nią było  w yrąbanie  drzew w  lesie źa łu -

I" jącego  się je j  sąs iada  R udka . Otóż ten fak t  w g ru n ­
cie przez n ią  sam ą niezaprzeczany, p rzedstaw iony

był z każdej s trony  w  innem świetle i w in n y c h  
rozmiarach: R u d ek  skarżył o nap ad  i o wycięcie  
więcej kopy  poiów, a M ikueka dow odziła , że to 
było proste  wykroczenie je j  parobka , który bez je j  
rozkazu i wiedzy, za linją graniczną w b o rku  śc ią ł  
dwie koszlawe sosenki, i gdy  go na uczynku tym  
złapano, pan R udko  korzys ta jąc  ze zdarzenia sp ro -  
wadził zaraz woźnego, któreulu ukazał nie tyłko te 
d w a  ścięte drzewa, lecz oraz kilkadziesiąt pn iów  
dawniejszych, k tóre  dla siebie był w przódy  zu ży t­
kował. Takim  sposobem  w yw iódłszy  fałszyw ą 
wizję, zapisał podobnyż  manifest i wnet potem za- 
pozw ał Mikuekę o napad  i o naniesienie mu o g ro ­
mnej szkody. N akazano  inkwizycję in loco d e lic ti, 
za wyprow adzeniem  której s taw iono z obu  s tron  
św iadków ; ty ch  zeznania okazały  się sprzecznemi, 
w yjąw szy , iż jed en  ze s taw ionych  od Mikuckiej 
wyznał, że oprócz dw óch  sosen ściętych przez p a ­
robka, oti sam i sąśiedźi rąbali nieraz w lesie p a ­
na  R udka. Tem zeznaniem św iadka  s t ro n y  obża- 
łowanej, usiłował żału jący udow odnić  sw oją pre- 
tensję o wszystkie pnie przez się ukazane, a d w o ­
kat zaś broniący  M ikuekę, znajdując  stronnicze i 
b łędne przez urzędn ików  prowadzenie  inkwizycji, 
dom agał się się naznaczenia p o w tó rn y ch  a k tó w  i 
na te:n rzecz stanęła  W zawieszeniu, nie pop ierana  
od litygantów.

Chodziło więc B ohdanow i, jak eśm y  powiedzie­
li, o moralne przekonanie  się, z k tórej s t ro n y  b y ­
ła p ra w d a  i w tym  celu, w ypros iw szy  sobie u me­
cenasa k ilkodniow y urlop, najął furm ana i u d a ł  
się na miejsce sporu; tam zaś niby przejazd em za­
trzym ał się w poblizkiej karczemce, do k tó re j ,  że 
to była niedziela, zeszło się dużo włościan  tak  Mi­
kuckiej, ja k o  i je j  przeciwnika.

Zaczęła się ochota, młodzież wzięła się do s k o ­
ków, nasz zaś m łody p raw nik  przysiad ł się do 
starszych, wszedł z niemi w poufa łą  rozmowę, u- 
da jąe  prostego  szlachetkę, kazał przynieść w ódki 
i p iw a i częstował od serca now ych  swoich znajo­
mych. W iadom o iż ze w szystk ich  sposobów  zje­
dnania  sobie zaufania i miłości u  wiejskiego ludu  
ten je s t  najpewniejszy. Jak o  też zaledwie, n iby 
przypadkiem , do tkną ł  p rocederu  o wycięcie drzew , 
ten i ów  z ch łopów  zaczął mu opow iadać  o tym  
w y p ad k u .

—  Jedne j rzeczy nie pojmuję —  rzekł do  nich 
B o h d a n — oto, że gdy  badano  św iad k ó w  pod  p rz y ­
sięgą, jedn i  zeznawali, że tak było j a k  pokazał pan 
R udek, a d ru d zy  j a k  pani Mikueka, ci więc czy 
tamci dali fa łszywe świadectwo? a toż jirzeciwko 
ósmemu przykazaniu, a co większa k rz y w o p tzy -  
sięztwo!

—  T o  też n ie je d e n  odda ł  d u szęd jab łu — ozwał 
się z kąta  sędziw y wieśniak.

— T ak, tak — zawołało kilka g ło sów — skłamali 
na s tronę  swego pana  z bojaźni batoga!

—  A przecież i z waszej s t ro n y — w ykrzyknęli  
inni—jeden  świadek to samo wyśpiewał.

— T o  szelma! — wołali tamci —  przekupiony, i 
długo, k rótko, czart go weźmie j a k  Swego.

—  A czem dowiedziesz że przekupiony?— p y ta ł  
i tó ryś .

—  Oto tem, że ten pijak by ł przedtem  goły. a 
po tem śledztwie b rząka ł  w  karczmie k a rb o w a ń ­
cami. N iedługo się po praw dzie  tym  nabytkiem  
Cieszył, ale miał za co przez rok  cały p o hu lać .T e­
raz ju ż  spuścił znow u nos, a w szyscy go palcami 
w ytyka ją .

— No, bo też to  p raw d z iw y  ł a jd a k — rzekł j e ­
den z chłopów  R u d k a ,  dobrze podchm ie lony—  
świadczyć przeciw swojej pani, —  to grzech i 
hańba!

—  A  za swoim panem choćby łgać, to nie je s t  
grzech Marcinie? —  py ta ł  go znów inny z prze­
kąsem.

—  S trach  Bogą, ale większy batoga,— odezwał 
się k tóryś,  śmiejąc się z całego gardła.

N a  to Marcin mc nie odrzekł, a ty lko  w ychy li ł  
czarkę wódki.

—  Święta sp raw a  pani Mikuckiej —  rzekł s ta ­
rzec w  szarej kapocie. Ja ,  moi bracia, wiecie, nie 
należę do żadnej strony, ale co p ra w d a  to j>ra- 
wda! Św iadkow ie  pana R u d k a  skłamali! J a  sam  
one stare  pnie o d  daw n a  ju ż  w idywałem  i wiem, 
że drzew a co na nich stały, poszły na budowę, a- 
le nie d la  tej biednej w dow y; bo n iech  mi pokażą 
choć  jeden  u niej b u d y n e k  z belek sosnow ych.
Ot czysty  d o w ó d .  U niej całe zabudow anie  z j o ­
dły. Gdzieżby więc podzia ła  te sosny? w kaszy  
nie z jadła  przecie? A zobaczcie u p. R udka , w e  
w szystk ich  jeg o  ścianach sam a sosna.

—  D alibóg p raw da!— zawołało wiele g ło sów —  
a że to  nikom u do g łow y  nie przyszło!



Dopieroż B o h d an  glos zabraw szy, w  p ros tych  
a rzew nych w yrazach  wystawi! im przed  oczy 
zbrodnię  krzyw oprzysięz tw a, s traszny  są d  Boży 
na  w inow ajców  i zaklinał tych  coby  się do tej 
zbrodni poczuwali, aby przy powtórnej inkwizycji 
odwołali fałszywe zeznanie, jak o  tem jedynie  prze­
b łagać  zdołają zagniewanego B oga  i w ybaw ię  swe 
dusze od wiecznego zatracenia.

W y m o w a  młodego ora tora , w sparta  może t r a ­
ktamentem, zrobiła na  słuchaczach najsilniejsza 
wraz’enie. N iektórym  łzy się gradem posypały  z o- 
czu, inni w zdychali  ja k b y  ich kto dławił, kilku zaś 
d rapa ło  czuprynę, co u prostego ludu  je s t  znakiem 
wewnętrznego niepokoju. N akoniec k a p o to w y ó w  
starzec, o tarłszy  tw arz  rękaw em  tak  się odezwał:

—  K tośkolw iek  ty  je s t  m łody panie szlachcicu, 
k leryk  czy świecki człowiek, ale praw iłeś j a k  z am­
bony, lepiej żaden nie powie kaznodziej, w młodej 
dziecinie nauka  słynie. A wam bracia  biada, jeżeli 
zbaw ienną tę naukę chcielibyście puścić mimo u- 
szu. Może też to Bóg sam zesłał tego młodzieńca, 
a by  was wyciągnął z piekła. E j, ratujcie się i póki 
czas jeszcze przeproście  Boga, a tak  czartu p o k a ­
żecie figę.

N asta ło  milczenie;— po  chwili wieśniacy od ch o ­
dząc od stołu, po dw óch  i po kilku rozmawiali po 
cichu i zdawali się naradzać; nareszcie jeden o d ­
prow adził  B o h d a n a  n a s t ro n ę  i py ta ł  c ichym d r ż ą ­
cym głosem:

—  Jakże  wam się zdaje paneriku, co z takim sąd 
zrobi, k tó ry  w yzna  że ze s t ra c h u  św iadczył p rz e ­
ciw prawdzie?

—  U karać  go musi, ale z uw agą ,  że człek p r o ­
sty  i p o d d an y  zrobił to ze s trachu , rzecz pew na  iż 
z łagodzi ka rę— odpowiedział B ohdan .

—  T o  znaczy —  rzekł ch łop  sk rob iąc  g łow ę— 
z’e zamiast dw óchse t  rózek każe dać  sto? ależ i to 
nie smaczue. O pięćdziesiąt człek by  nie stał, to 
nam  nie nowina, ale setka, widzisz paneńku  to nie 
przelewki.

—  No, to możesz b yć  spoko jnym  o siebie czy o 
drugiego, bo tak  okrutnej ka ry  s ą d  za po d o b n ą  
winę nie naznacza.

—  Jeżeli tak, to cz 'ek b y  s ą d u  w cale się nie 
bał, ale kto wie czyby od  p ana  potem czego n ieo -  
berwał?

—  O tem można w różyć na  dwoje, ale co od 
B oga  to najpewniej, że na k rzyw oprzysięzcę  
s traszna  spadnie  kara, jeżeli k łam stw a nie o d w o ­
ła — odrzekł B ohdan , k ładąc  rękę na  jego  ramię.

C hłopek  się zamyślił, a po chwili rzekł ściska­
j ą c  mu rękę:

—  Dziękuję ci paneńku, ju ż  wiem co mam 
zrobić.

I  poszedł ku tow arzyszom , z k tórym i zaczęła się 
cicha rozmowa.

W róc iw szy  B ohdan  z tej wycieczki do miasta, 
złożył Szastkiewiczowi żądany s ta tu s  causae, a gdy  
ten po przeczytaniu  zapy ta ł  go o zdanie, o d p o ­
wiedział śmiało:

— Mojem zdaniem, inkwizycja o d b y ta  nie o d ­
kry ła  p raw d y  i prośba  ze s t ro n y  Mikuekiej o w y p ro ­
wadzenie now ych ak tów  je s t  słuszna.

—  Może to  być, nam  atoli w y p ad a  s ta rać  się o 
u trzym anie  pierwszych.

— Czy dla  tego ty lko  że nam one sprzyjają?
—  A naturalnie. B a  i p raw da , dziwne pytanie.
—  P roszę  pana  regenta, ja  bym  chciał p r o w a ­

dzić iuteress mojego ojca d ro g ą  czystej sp raw ie ­
dliwości.

—  Decyzja  o sprawiedliwości rzeczą je s t  sę ­
dziego, rzeczą zaś adw o k a ta  o b ro n a  sp ra w y  s w o ­
jego  klienta.

—  T a k  jest,  gdy  sp raw a  w y g lą d a  czystą, lecz 
g d y  o tem zachodzi wątpliwość, nie powinien-że 
a d w o k a t  oświecić klienta, u k a ju jąc  mu is to tny  stan 
rzeczy?

— Oj dziecko! ba  i p raw d a ,  dziecko! B y łoby  to 
samo, co chcieć p e rsw adow ać  autorowi, żeby sw e­
go pisma nie drukow ał.  J a  przynajmniej nie biorę 
n a  siebie pisnąć twemu ojcu, że jeg o  sp raw a  
nie całkiem czysta: Cum longaevis non atterceris 
ne succenseant. S ta rych  nie drażnij, uczono mię 
w  szkołach.

  W ięc  j a  się na  to odważę —  rzekł B o h d an
pom yśliw szy  chwilkę.

—  Z panem Bogiem, jeś li  ci skó ra  świerzbi, a- 
le bardzo proszę, rób  to sobie insciente me, na  
w łasne swoje konto; czyja p raca  tem u p ł a c a — ba 
i p raw da , nie zazdroszczę.

Nasz więc boha te r  wziął się do pisania, i w  l i ­
ście pełnym  uszanow ania  w y s taw ił  stan rzeczy

w  praw dziw em  świetle, obok zaś tego położenie 
biednej w dow y, za którą  śmiał się wstawiać do 
w spania łośc i ojca. L iczył bardzo (zwyczajnie jak  
m łody człowiek) na sw oją  wym owę, a z tąd  nie 
tracił  nadziei pom yślnego skutku. T rzeba  mu b y ­
ło atoli czekać dobrej zręczności do przesłania  t e ­
go poufnego listu.

V II.
O d niejakiego ju ż  czasu pan regent Szastkiewicz 

pod legał atakom podagry , z razu  dość  lekkim, lecz 
g d y  przeciwko radom  lekarzy up iera ł się w y p ę ­
dzać klin klinem, i w tym  w idoku  coraz to w ięk­
szą dozę Jatnaiki dolewał do herbaty ,  choroba  
w zm agała  się w takimża s tosunku  i zmuszała go 
często do baw ienia  się, j a k  to  mówią, łóżkiem. 
Z darzy ło  się, iż będąc w  szponach tej okrutnicy, 
miał do nap isan ia  w poruczonej sobie ważnej 
sp raw ie  pozew, k tórego podanie  nie cierpiało zwło­
ki, a nie mogąc się ruszyć  z łoża boleści, użyć mu­
siał B o h d a n a  do odszukania  pew nych  tyczących  
się tego interessu listów'. D a ł  mu więc klucz od 
biórka  stojącego w alkierzu, gdzie sam ty lko  zwykł 
pracow ać i w skazał szufladę, w k tó rą  sk ład a ł  swe 
korrespondencje .

W zią ł  się więc młodzieniec do k w erendy  i o- 
tw orzyw szy  w skazaną  sobie szufladę, znalazł 
w niej w praw dzie  m nóstw o lis tów , lecz widać b y ­
ło że mecenas je g o  od pewnego czasu przestał być 
sys tem atycznym  i nie dba ł  o u trzym anie  swego 
a rch iw um  w należytym porządku; szczególnie k o r ­
respondenc je  zmięszane by ły  w je d n ę  ró żn o ro d n ą  
massę, bez p o rząd k u  co do sw ych  d a t  i kategorji. 
T rz e b a  mu więc było b łąkać  się w tym  labiryncie 
pisaniny i czekać aż t r a f  szczęśliwy poda  w ręce 
szukane listy. W ś ró d  tej mozoły natrafił na  je d n o  
pismo daw nej dość  daty , które  ściągnęło całą jego  
uwagę. B y ł to list pisany z Hagi. w nas tępu jących  
wyrazach:

oPod ług  nastałej między nami um owy, posyłam  
panu  wexel na  Rozenbusza i komp. K w o ta  k tó rą  
odbierzesz w ystarczy  na la t  cztery, tyle  albowiem 
upłynie  może czas j zanim now ą otrzym asz w y p ła ­
tę. Udaję się do N ow ego Y o rk u ,  a p ow ró t  mój 
do E u ro p y  zależy od nieprzewidzianych jeszcze 
okoliczności. Pieczołowitości pana  raz jeszcze p o ­
lecam dziecię. B  .j ufam o tyle, ó ile um ów io ­
na  pensja regularn ie  dochodzić  j ą  będzie; na  czu­
łość  zaś je j  serca liczyć wcale nie mogę, zresztą 
ona sama z pracy żyć musi. Drżę na sam ą myśl, 
że g d y b y  mię jakie spo tkało  nieszczęście, biedna 
J  a zostać by  musiała na  łasce tej nader p o sp o ­
litej istoty. W  panu więc pok ładam  m oją nadzie­
ję, chociaż prosić  go o pom oc pieniężną w p o trz e ­
bie, byłoby niedorzecznie w dzisiejszem mein po ­
łożeniu. W szy s tk ie  pieniądze jakiem i w tej chwili 
mogę rozrządzić, przesyłam panu dla J  i, a kie­
dy  Bóg w zam iarach mi pobłogosławi, o, w tedy 
możesz z pewnością rachow ać  na sow itą  odemnie 
nagrodę.K S . P.

T reść  tego pisma i początkowe głoski nazw iska  
kobie ty  oraz imienia dziecka, uderzy ły  n a d z w y ­
czajnie B ohdana , a gdy  tuż sobie p rzypom niał co 
mu Ju s ty s ia  opow iada ła  o rozmowie Brożkow ej 
z ow ym  jegomością, o kimś co z razu  p rzysy ła ł  
jej pieniądze, a później zaprzestał  i ja k a  od tego 
czasu w postępow aniu  tej kobiety z dzieckiem n a ­
stąp iła  zmiana, nie mógł ju ż  praw ie  wątpić, że taż 
J u s ty s ia  była przedmiotem owego zagadkow ego 
lis tu . W zruszony do głębi serca tem odkryciem, 
pała ł  niecierpliwą żądzą  dowiedzenia się kto był 
ten S. P. Najpodobnie j ojciec opuszczonej, ponie­
waż się nią zajm ował tak troskliwie i czule. S z a s t ­
kiewicz mógł go jed en  w tem oświecić, ale oczy­
wiście w y p ad a ło  czekać aż go p o d ag ra  opuści. Nie 
było  więc na razie co innego zrobić, j a k  sp isać  
kop ję  listu, co też B ohdan  w ykonaw szy  najsp ie ­
szniej, w rócił z odszukanemi nareszcie pismami 
do łóżka zniecierpliwionego mecenasa.

—  A toż ciebie, ba  i p raw da , po śmierć by  
ty lk o  posy łać  m a ru d o !—  krzyczał s tękając po d a-  
grzysta.

— Spieszyłem jak em  mógł, ale t ru d n a  kw eren ­
d a  w takim chaosie korrespondenc ji— odrzekł m ło­
dzieniec. (d. c. n.)

D O N I E S I E N I A .
SZKICÓW I OBRAZKÓW zeszyt VIty wyszedł z druku 

zawierający szkic Antoniego Wieniarskiego pod ty tu ­
łem „Właściciele domów i lokatorzy.** Przedmiot ten 
stanowiący żywotną nader kwestję, powinien być zaj­
mujący dla czytelników. Cztery litografje dołączonesą 
do testu. (Nr 4 /7 .— 1.)

• J ó z e f a  U n g r a

jnIF
W A R SZ A W SK I POPULARNO-NAUKOW Y

n a  r o l e
Prenum eratorowie Kroniki lub innych pism 

perjodycznych, przesyłając na też pisma przed­
p ła tę  na rok 1858, za dołączonego rubla mo­
gą otrzymać 2 exemplarze tegoż kalendarza, 
oddzielną przesyłką pocztową. (Ner 463. — 4 .)

W yszedł Nr 35 I t l l C l l l l  l l l l l Z y C Z I l C g O  i za­
wiera:— Kronika dwutygodniowa.— Wezwanie do skła­
dki na pomnik dla ś. p. Karola Kurpińskiego.—  Rzut 
oka na niektóre szczegóły techniki muzycznej p. Ka­
rolinę Frybeu.— Fetis o Sowińskim.— Kronika zagrani­
czna. (Ner 478.— 1)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R SZA W Y

Brzostowski Hipo. hr. 
ż Czarnożyły nr 601, hr. 
Bobryński pułko. z P e te rs­
burga nr 414, \Borakowski 
Wład. oby. z Pniewie nr 
625, C iechomski W iktor  
nbyw. z Strzyżów nr 584, 
Dembiński Tytus ob. zNie- 
stempowa nr 584, Dębo- 
wski W iktor  ob. z Koźmi­
na nr 625, Jankowski He- 
liodor ob. z Wieniawy nr 
613, l{arski Marjan oby. z 
Osieka nr 556, Karsznicki 
Jan obyw. z Zyskowic nr 
1256, Lelewel Tadeusz ob. 
z Babina nr 556, Mieczko­
wski Fran. oby. z Trzaski 
nr 584, Miączyńscy W ład. 
i Edw. oby. z Miedzna nr 
613, Skrzyński Cyprjanob. 
z Załusk nr 625, Zaboro­
wski Napo. ob. z Oleśnicy 
nr 1346, Czarnecki Stefan 
ases. koleg. z Paryża nr 
570, Holzel von Sternstejn 
Lud. bankier z Krakowa 
nr 414, Jasiński Tom. ob. 
z Paryża nr 1346, Koch 
Fryd. inspektor dyrekcji

ubezpieczeń w Magdebur­
gu z Magdeburga nr 414, 
OprządkiewiczRorn anx i ąd z 
zgromadzenia OO. K apu­
cynów z Krakowa nr 494, 
W alewska Anna ob. z P a ­
ryża nr 1346.

WY JEC H ALI Z W A R SZA W Y .
Domaszewski Ign. ob. do 

Domaszewnicy, Kochano­
wski And. oby. do Niesuł- 
kowa, Makomaski Lud. ob. 
do Trembaczewa, Nakwa- 
scy Jan i Michał oby. do 
Lublina, Potkaiiski Witold 
obyw. do Trembaczewa, 
Strzelnicki Józef  obyw. do 
Kalisza, Strzeszewski Ant. 
ob. do Bruliny, Sulgosto- 
wski Marcin ob. do Godo­
wa, Turski Ant. do K lu­
czewska, Horoch Alfons 
ob do Wiednia, K ruszyń­
ska  Eliza żona urzędnika 
do Paryża, Merolla Ernest 
sekr. poselstwa neapoli- 
tańskiego w Paryżu do 
Paryża, Kulikowska Lud­
wika oby. do Wrocławia, 
Wojciechowski Tytus oby. 
do W łoch ■

.SASJIIS UIEŁUY WAllSXAUIiHlKJ.

dnia 25 Listopada i857 roku.

YI o  n  e  t  y .
żądano

--- ------ ir .T=3»
płacono

Rs. kop. Rs. kop
Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . — — 5 64
Dukaty hollenderskie nowe ważne . . — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4*/t ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. ( 4 % , )  
L isty  zastaw ne b iate II okresu (oprócz

89 14 ___ —
— — — —

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. 
L is ty  zas taw ne b iałe III okresu  (oprócz

— — —’ —

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz

14 62 % —

kuponu) ( 4 % ) .......................... . — --- — —
C ert. bauku na obi. cz. lit. A na 300 z t. — --- ___ —

„ r  lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — ____ —
„ „ „ p rocentow e (5 % ) 

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. 
Nowa ro ssv jska  p«żvczka z roku 1854

— --- __ —
— ---- — —

oprocz kuponu (5 % ) . . . . — ---- 110 9 0
„ „ „ z roku 1855 

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj-
— --- 111 40

skiego dróg żelaznych, praemium. • • . 
Obligi W spótk i Żeglugi P arow ej w  Króle­

— --- _

stw ie  Polskiein (3 % )  za rs. 

W  e  *  1 e  ■ d n i a  S 3  b .  m .

50

B e r l i a ..........................100 Tal. 2 M. 101 70 101 47% ,
„ . . . . . .  100 Tal. k. t. ___ — ___ __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ __ __
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — __

H a m b u rg .......................... 300 B llk. 2 M. 154 50 — —

L o n d v n ..........................1 P t. St. 3 M. 6 88 __ __
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 98 50 __ _. i

P etersburg  . . . .  100 Bs. 1 M. 98, 50 — —
..................................... 100 Rs. k.  t. — - — __

P a r v z ...............................  300 Fran. 2 M. 81 60 __ _.
„ ................................ 300 Fran. 1 M. ___ _ — ___ ____ 1

W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 95 85 —

W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Ks. —  kop. 61 %  
od listów  zastaw nych kop. 2 5 1 , 

od now ej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 5 9 ty , ,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Przebudzenid 
się lica.— Odludki i poeta.

Przedstaw ien ia  O b r a z ó w  O p t y c z n y c h  
w sali T o w arzy s tw aD obroczynnośc i ,  daw ane będą 
jeszcze do dnia 30go b. m.— W poniedziałek  n i C a 
otfwolalnle osłatiiicprzcdslawiciiłe I

W di ukarui J. Dogra. — W oiuo d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  duia 14 (2 6 )  L istopada  1857 r . — ^ S ta r s z y  ewuzor ,  F. S o b ie s s c ta ń t iu .


